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T a k  n a z y w a j ą  a n g i e l s k i e g o  n a s t ę p c ę  t r o n u
O n a jsta rsz jm  synu króla Je­

rzego V, księciu W a lji ,  utarło się 
przekonenie, że jest cn najlep ­
szym am basadorem  A n g lji  na ca­
ły św iat

Średniego, może nawet n1'skiego

żał bez rąk. Książę otoczą ł go 
własnem i ram ionam i, rozpłakał 
się nad losem m łodego kaleki i 
serdecznie go ucałował.

I po w ojn ie książę najbardziej 
opiekuje się je j o fiaram i. Popie-

wzrostu, jak  jego  prababka, kró- ra  wszelkie poczynania, z których
Iowa W iktorja. książę W a lji  od 
dzieciństwa lubił bardzo ryzą_ko. 
Legendarne w prost są jego przy­
gody podczas konnej jazdy. K ie ­
dyś. podczas polowania, książę, 
szybko pędząc na koniu, najechał 
w prost na jakiegoś w ieśniaka. 
Ten nie poznał jeźdźca, odgadu­
jąc  w  nim jednak kogoś z arysto­
kracji, zapytał.

—  Czy pan spotyka Ls. W a lji?
—  Czasam i.

— T o  niech mu pan powie, że­
by się szanował, bo inaczej skrę­
ci kark.

—  D obrze ! —  odpowiedział 
książę.

A le  po chw ili dodał: „A le  co 
komu do tego, przecież to jego  
kark".

S w o ją  drogą książę musiał u- 
słuchać przestrogi w ieśniaka, 
gdyż od tego czasu jeździ niepo­
rów nan ie  osti ożniej.

K s. W a lj i  je st prawdopodobnie  
n a jbardz ie j znaną postacią we  
wszystkich częściach św iata. 
Przy jm ow any był w  każdym kra­
ju  niezm;ernie serdecznie i w szę­
dzie zostaw iał po sobie bardzo sil 
ne wrażenie.

Książę cały czas w o jny  spędził 
na froncie, jako oficer. Żniwo  
śm ierci, jak ie tam ciągle w idział, 
wycisnęło silne piętno na nim. W  
usposobieniu zaznaczyła się od te 
go czasu m elancholja, a między 
brw iam i pow stała  p ierw sza zm ar­
szczka troski.

Jeden z b iogra fów  pisze o księ­
ciu, że posiada rów now agę adm i­
nistratora, żywy um ysł człowieka  
czynu, intuicję kobietą, wiedzę 
męża stanu, f”zar osoDisty w ie l­
kiego kierownika. T a  charaktery­
styka pom ija jeden rys księcia —  
jego  talent oratorski. Książę mó­
wi stylem prostym, używa krót­
k ich.zdań, jego  myśl jest zwarta, 
ozdobiona od czasu do czasu do- 
w e :pem. U n ika on nawet pozorów  
pedantyzmu. M im o to jednak ksią 
żę stale podkreśla, że nie lubi mo 
v. ić. M oże dlatego, że najkrótsze  
naw et przem ówienie przygotow u­
je  z w ielką starannością.

h .ezm iernie cennym darem  jest 
urok osobisty księcia. Posiada on 
ta len t zdobyw ania przychylność' 
x za interesow ania wszystkich. N ie  
znosi pochlebstw  j zupełnie się z 
tym -nie kryje. GJy chodzi o uspo­
kojenie opin ji publicznej lub też 
o zdobycie sym patji dla A n g lji 
gdzieś zagran icą, ks. W a lji jest 
n a  to jedynym  człowiekiem.

Podczas w o jn y  św iatow ej ksią­
żę niejednokrotnie zw iedzał szpi­
tale, gdzie składał dowody w ie l­
kiego hum anitaryzm u. W  j'ednym 
ze szpitali leżał um iera jący  żoł­
nierz, który ostatkiem sił chciał 
przed księciem zasalutować. N a ­
stępca tronu podszedł doń, na 
chylił się nad łóżkiem i ucałow ał 
biedaka. Inny znowu żołnierz le-

dochód idzie na inwalidów' czy też 
w dow y  i sieroty po poległych. Czę 
sto odwiedza tych nieszczesli-

swych kłopotach zapomnieć.
Bezrobotni rów nież m ają  powo­

dy do błogosław ien ia  księcia 
Przed kilku tygodniam i np. n a ­
stępca tronu w ygłosił przem ówie­
nie przez r a d jo ; n aw iązu jąc w  
nim do jubileuszu króla, zapropo­
nował stwmrzenie specjalnego  
funduszu, który byłby wyrazem  
hołdu d la króla i królowej .a je -

wych i robi wszystko, bv m ogli o dnocześnie służyłby do u’żenia

doli młodych zw łaszcza bezrubot- 
nycn.

Rcdzicow książę kocha, jako  
syn! a szanuje jako  człowiek. Jest 
to stosunek, gran iczący z ubó­
stwianiem  Toteż, gdy w  r. 1928 
król Jerzy ciężko zaniemógł, ksią­
żę p rzerw ał sw ój pobyt w  A fry ce  
i jak  m ógł najspieszniej podążył 
do Londą nu, p ragnąc sw ą obec­
nością dodać ojcu otuchy.

D ^ u d z.e s fa  rocznica
z a t o p i e n i a  „ L u s i t a n j t "

Skrzywdzony grón krdlowej Bony
Z  p o l e s k i c h  w r a ż e ń  t u r y s t y c z n y c h

Pińsk, w  m aju.
Pińsk ju ż  teraz żyje pod zna­

kiem przygotowań do zapow ie­
dzianego na dzień 23 i 24 czer­
w ca b. r. „&wieta Po lesia ". O b­
chód ten, urządzony staraniem  
m iejscowych notablów i społe­
czeństwa, ma na celu. zgodnie z 
prepagandowem i założeniam i po­
dobnych uroczystości re g ion a l­
nych, spopularyzować piękno 
„polskiej H o lan d ji"  oraz zapoz­
nać bliże j m ieszkańców central­
nych w ojew ództw  z życiem lud ­
ności kresowej, je j ku lturą i po­
trzebami.

Jednym z najp iln iejszych w  
tej dziedzinie postulatów, o któ­
rego realizac ję zabiega jak  do­
tąd bezskutecznie, ogot rdzen­
nych Poleszuków, jest dziś sp ra ­
wa przeniesienia spowrotem  do 
Pińska stolicy w ojew ództw a.

Obecna, tym czasowa jego  sie­
dziba w  Brześciu n/Bugiem, 
zbyt oddalona od adm in istracyj­
nego obszaru, spraw ia , że urzę­
dujące w  niej w ładze niezawsze  
mogą szybko i dokładnie zapobiec 
rożnym, lokalnąm bołączkom mie­
szkańców7 rozległego, terenu. N ie  
należy bowiem  zapominać, że w o­
jewództwo poleskie w ielkością  
sw ą dorów nyw a B e lg ji. Brześć 
pozatem ze w zględu na sw ój cha­
rakter m iasta - w arow n i mało na­

daje się do ku ltyw ow ania rodzi­
mego piękna, jak ie przedstaw ia  
fo lk lor Polesia.

Pińsk natom iast predestynowa­
ny jest niejako na stolicę w o je ­
wództw a. Przem aw ia za tem prze 
dewszystkiem jego  centralne, do­
skonałe —  jak  na stosunki kreso­
we —  położenie geograficzne i 
komunikacyjne, dzięki czemu raz  
już w  latach 1970 - 22 m ieścił w 
swą ch m urach urzędy II instan­
cji. Jest nadto i obecnie jednym  
z głównych ośrodków cąw iliza- 
cąjnych i ńandlowych na K re ­
sach W schodnich. W  Pińsku m ie­
ści się kurja  biskupia. Sąd Okrę­
gowy, oddziały : Banku Polskiego, 
B. G. K.. P. K. O., Państw ow ego  
Banku Rolnego, Państw7. F undu ­
szu D rogow ego. Polskie j M acie ­
rzy Szkolnej, Bank Spółdzielczy, 
Ludowy, nie licząc szkół, zakła­
dów przem ysłową cli stoczni, ta r­
taków, fabryk  drzewnych i t. p.

Tendencja biurokratyczna, prze 
jaw ia jąca  się w  wą7godnem dąże­
niu do zlokalizowania w szj7stkich 
prow incjonalnych komórek ad ­
m in istracji ogólnej jakna jb liże j 
W arszaw y , odebra ła  Pińskowi ty­
tuł, m iasta wojewódzkiego. Rozlu­
źniła temsamem więz państwową  
m etiopolji z udległem i Kresam i 
i zaham owała eksnans.ię gospo-

0 u d o q o di ie m a  t i i r y s ty ti ft e

Dla zwiedzających G iry  Świętokrzyskie
N a  w ielk iej konferencji w  spra­

wie rozwoju ruchu turystycznego  
w górach Świętokrzyskich z u- 
działem przedstaw icieli M. S. 
W ew n.. M in. Kom unikacji, Min. 
Rolnictwa etc., ’ zainteresowa­
nych oddziałów  Pol Tow . K ra jo ­
znawczego i t. p., w ysłuchano re­
feratów  w  spraw ie  rozwoju tury­
styki, letnisk i popraw y stosun­
ków ko rri u ii i kacy j  nych w  górach. 
Świętokrzyskich.

Postanowiono zwrócić się do 
w ładz z całym  szeregiem  postu­
latów7, dotyczących popraw y sto­
sunków komunikacyjnych, które- 
by um ożliw iły wykorzystanie w a ­
lorów  turystycznych gó r Święto­
krzyskich.

M iędzy in. uznano za w skaza­
ne uruchom ienie stałej komuni­
kacji osobowej z Zagnańska do

Sw. K atarzyny na l.eśnej kolejce 
wąskotorowej, wykończenie szosy 
z Kielc do N ow e j Słupi i z Kielc 
do Mąchoeisk dla umożliwieni., 
kom unikacji autobusowej i dojaz­
du letników i turystów  w  góry 
Świętokrzyskie. Uznano za celo­
we budowę scinonisk turystycz- 
nych w  Kielcach, Sw. Katarzyną7 
i N ow e j Słupi, ustaw ow ą ochronę 
znakowania ścieżek turystą cz- 
nych, wprowadzenie biletów  po­
wrotnych świątecznych ze zniżo­
ną oplata z Radomia, K ielc, Czę­
stochowy. W arszaw y  i Łodzi do 
Czarnieckiej Góry i stacji w y j­
ściowych dla wycieczek w  góry  
świętokrzyskie, powiększenia ta­
boru autobusów  P. K, P  w  K ie l­
cach dla umożliwiem'3 posiadania  
wozów rezerwowych dla w ycie­
czek i t. p.

ctarczą tego historycznego grodu.
Inaczej spraw y  podobne trak­

towane są np. w  Niemczech, gdzie 
nawet Sąd Najwą-ższy Rzeszy 
mieści się nie w  Berlin ie, a w 
Lipsku, mieście znanej ze swych 
separatystycznych skłonności Sak 
sonji.

Osuszenie Polesia, o którem  
tyle się już  od lat mówi i pisze, 
weszłoby n iew ątp liw ie w  sta- 
djum rych lej realizacji, gdyby  
dostojnicy m iejscow i w  samem  
sercu pińszczą7zny przekonać się 
mogli o potrzebie tej inwestycji.

T ranslokacja  w ładz w ojew ódz­
kich do Pińska w zm ogłaby nieza 
wadriie praw no - państw ow e po­
czucie w śród m ieszanej ludności 
pogranicza, której trudno jest 
obt-cnie nawet w ważnych w y ­
padkach w ędrow ać setki nieraz  
kilom etrów do leżącego na dale­
kich krańcach Brześcia.

"Słuszna in icjatyw a poleskich 
autochtonów, podjęta w przed­
dzień ich regionalnego święta, 
winna doczekać się rychłej i peł­
nej satysfakcji.

S tan isław  Katuszewski.

Nie bąło cbyba w ciągu czterech 
lat wojny światowej zdarzenia, któ­
ro bardziej targnęło opinją całego 
świata, jednocząc go w oburzeniu 
przeciw niemieckim metodom walki, 
niż pamiętne zatopienie „Lusitanji" 
Wczoraj dnia 7 bm. upłynęło 20 lat 
od tej tragedji.

A  oto co pisze o niej jeden z jej 
b< zpośrednich sprawców, b. oficer 
niemieckiej łodzi podwodnej „U20“ 
w „Yoelkischer Beobachter“ z dnia 
wczorajszego:

„U  20“ otrzymała rozkaz od do­
wództwa łodzi podwodnej pilnowa­
nia wylotów z angielskiego portu Li- 
rerpool. W  ciągu kilku pierwszych 
dni maja panowała w całej okolicy 
tak niebywała mgła, że z łodzi pod­
wodnej nie było nic widać. Trwało 
to 5 i 6 maja. Nawet rankiem 7 maja 
nad morzem unosiła się jeszcze gęsta 
mgła, skutkiem czego dowódca „U20“ 
skłonny już był całkowicie zaniechać 
kontroli portu, gdy nagle na hory­
zoncie ukazały się czubki dwu masz­
tów, a wkrótce polem ezterą wielkie 
kominv. Dowrtdztwo łodzi podwodnej 
nomyśMo narazie, że ma do ez,mie­
nia z jednym z ar.gieLkieh statków 
"•oiennyeh. Dopiero później okazało 
się, że jest to dużą? okręt handlowy, 
'>-'oruinev się ku Ouecnstown.

Dowódca „U  20“ nakazał natyeh- 
miasfowo zanurzenie się, mając wąt­
pliwości co do l.cro, czv wobec wifl- 
'•■iei szybkości okrętu bidzie móęł 

ęlrt nn nie--n dla ^nlc^ri oh.

P O Z N A Ń , 7.5. —  Jak donoszą 
z Czarnkowa, odkryto tam stare 
cmentarzysko sprzed 3000 lat. Do 
Y-ehezas znaleziono 12 grobcw  i 
wydobyto z nich »0  naczyń. Od- 
' "v fe  trrohy pochodzą z czwai-teyo 

-'kresu bronzu, około 1200 lat 
nrzed Chrystusem . N acząn ia  są 
nięknie zdobione i należą do kul- 
‘ ury łużyckiej. Znalezione przed­
mioty oddano pod opiekę M'uzeum  
W ielkopolskiego w  Poznaniu.

» » •
serwacji Zarówno dowódca, jait i in­
ni oficerowie obse^ow ali okręt 
przez lunetę, a zdobywszy w ten spo­
sób dalsze szczegóły, łódź „U 20“ za­
nurzyła się do głębokości 11 metrów, 
przy-czem dowódca zakazał katego­
rycznie ukazywania się na powierz­
chni morza.

Krótko po godzinie trzeciej stwier­
dzono, że może to być tyifco otręt 
angielski, wobec czego dowódca wy­
dał rozkaz przygotowania torped. W  
pół minuty po tym rozkazie łodzią 
podwodną wstrząsnęła detonacja, po 
której nastąpił bardzo 6itny wybuch. 
Okazało się, że okręt trafiony zo­
stał od strony steru. Działanie tor­
pedy było nadspodziewane. Wkrótce 
olbrzymi okręt zatrzymał się, me­
chanicy wypuścili p<j,rę. Nit> widzieli­
śmy —  pisze ów oficer nienreck —  
ak okręt się nazywał i dopiero po 

długie.’ obserwacji odczytałem napis 
„Lusitania“ , Jasne wiec było, żeśmy 
zatopili największy okręt handlowy 
angielski.

Tak odbyło się przed dwudziestu 
laty, 7 maja 1915 r„ zatopienie o- 
krętu, na którym jechali pasażero­
wie wszelki-ch narodowości, przede­
wszystkiem zaś obrwntele Stanów 
Zjednoczonych. Wśród pasażerów 
było wiele kobiet i dzieci. Wszyscy 
oni, w liczbie 1.2u0 etsób, znaleźli 
śmierć w morskiej otchłani. Osobli­
wością postępowania dowódz+wa nie­
mieckiej łodzi podwodnej było to je­
szcze, iż nikomu z tej załogi nawet 
nrz.cz myśl nie przeszło udzielić ra­
tunku tonącym, którzy ginęli zupełnie 
niewinnie i niespodziewanie. Słusz­
nie tedy jeden z dzienników londyń­
skich, w tydzień po tf i niebrwałej w  
dzieineb zbrodni, podaj.yl ilustrację, 
dotyczącą „Łnsitanii“, dodał komen­
tarz, że zatopienie tego otrętu przez 
niemiecką lodź podwouną było naj­
ohydniejszą zbrodnią, popełnioną 
przez oficerów łodzi podwodnej oraz 
cesarza nitmie-ckicgo i rząd uie- 
lrńocki.

l  o t y  p o d  s e k w e s f t r e n t
N i e p r a w d o p o d o b n e  a l e  p r a w d z . w e

Kwiatki naszego biurokratyzmu gląda zgoła inaczej.
■miewają różnorodne zabarwienia. W  
pewną-cb wypadkach tragiczne, a w 
innych znów komizm graniczy z kom­
pletną groteską. Oto niedawno do e- 
merytowanego kapitana T., delegata 
Tow. Opieki nad Zwierzę!ami na te­
renie 17 komisariatu P. P„ t. J. Gro 
chowa, przvbął komornik, p. Znrueb- 
ta, żeby dokonać znjęeia, za któryś 
z zaległych podarków. Widocznie nie 
znalazł dość wartościowy ch obiektów 
dla zabezpieczenia należnej od dłuż­
nika kwoty, bowiem profokuł zaięeifi 
w sensie zasekwest.rowanvch obiek­
tów brzmi zgoła janfiistycznie. Treść 
iego podajemy dosłownie:
2 kotv czarne, mieszance, 

samica i samier . . .
1 kot zwyczajną-, krajowy,

samie c .............................
4 małe kotki czarne, róż­

nej p ł c i ........................

Razem . .
Możnaby sądzić, że komornik miał 

do czynienia conajmniej z handla­
rzom kotów, lecz rzeczywistość wy-

zł. 20.-

„ 20—  

zł. 42—

Kpt. T jest postacią niezwykłe 
popularną na terenie Grochowa E- 
merytowanego wojskowego znają 
wszyscy niemal mieszkańcy tei dziel­
nicy, a co ciekawsze i wszystkie oko­
liczne czworonogi. Wśród grochow­
skich zwierzaków panuje zupełnie 
'odnolita opinja i zgodność uczuć 
Przepadają za nim, ujawniając mu 
swą miłość i wdzięczność, każde na 
swói sposób. Kapitan T. odpłaca im 
nełną wzajemnością. Cały swój czas 
zużywa na obronę krzywdzonych 
stworzeń, broniąc je przed kalec­
twem. glonową śmiercią lub przemo­
cą silnego, lecz nieraz okrutnego 
„króla stworzeń" —  człowieka. Róż­
ne włoczfgi i kaleki zabiera do sie­
bie do domu, odżywia. lcczv i szuka 
leszcze dla nich gospod'7 dolnych lu­
dzi Chodzi na obławy i szóstim 
zmysłem odgaduje n koni rany pod 
masw mi chnmonłnmi, złamane krę- 
7n ogonów u bydła „delikatnie'1 pę­
dzonego na rzeź. świst bata, którym 
brutalnie woźnica okłada d o w v w a -  
iacn ze zmoczenia szkapo usłyszy z

odległości kilometra. Wyrasta jak  
spod ziemi w towarzystwie ,paug 
władzy11 i protokuły sypią się jak t  
•ękawa. Taki już ;est.

Otóż te „ruchomości11, zajęte 
przez komornika według wszelkich 
przepisów obowiązujących, są niczem 
innem, jak przybłędami, litościwie 
przygamiętomi przez delegata Tow. 
Opieki nad Zwierzętami, ale trudno 
je zaliczyć do majątku kapitana. 
Kapitan T. nie może ponosić odpo­
wiedzialności za to, że ''arze kocich 
włóczęgów przybyła w dodatku licz­
na progenitura. Kotom rówmeż dzi­
wić się nie można, bowiem marzec 
był bardzo niedawno, ale co zyska 
naftym sekwostrze wierzyciel, a w  
danym wypadku skarb państwa? 
Wątpimy, czy znajdą się amatorzy 
na kupowanie koKch włóczęgów i 
płacenie za nieb, według oceny ko­
mornika, po 10 zł.

Tego rodzaju urzędowe popisy za­
krawają na anegdotę, a będące real­
nymi faktami, dyskredytują tylko n- 
rzad skarbowy.

c m

Z  f e a f r ó i c

C z h w i i e  k  c z y n u
M i c h a ł a  C h o r o m a ń s k i e g o

w  T e a t r z e  N o w y m
Sztuka Chorom ańskiego odsła ­

nia wszystkie zalety i wszystkie  
uadą7’ talentu autora „Zazdrości i 
m edycyną". W ad y  tym razem wy 
stąp iły  jask raw ie j, przą7kryły za­
lety —  uo i stało się. że „Człow ie  
ka czynu" nie sposób ocenić ina­
czej, niż jako Chybioną. N ie  na 
wiele zda się tu w m aw iania za­
przysiężonych obrońcow, że „Gzio 
wiek czynu" to utw ór aw angardo  
wy, na którym nie poznała się 
k o n s e rw  a t.v w  n a publiczność.
Sztuka Cnorom ańskiego nic nie 
ma wspólnego z żadną aw an ga r­
dą. Zalicza się gatunkowo raczej 
cło a riergardy , Przybyszewski, Za  
polska, Ibsen. Strindberg, Dosto­
jew ski i A n d rc jew  —  wszystkie­
go tu jest potioszę. N o  a w  r. 
1935 trudno zaliczać tych p isa­
rzy i ich w p ływ ów  do aw an ga r­
dą7...

W  „Człowieku czynu", jak i w  
utworach powieściowych, czy no­
welistycznych, najm ocniejszy

jest Chorom auski jako pisarz rea  
listyczną7. Chwyty opisu realistycz  
nego ma nowe i niezawodne, Gdy  
by cała sztuka utrzym ana została  
w  granicach obrazu obyczajow e­
go, jak się na to zanosiło w  akcie 
pierwszym , m ielibyśm y niewątpli 
wie rzecz udaną, nowoczesną w 
rodzaju obserw acji i sposobie 
przedstaw ienia, choć tematycznie 
nie nową. Schemat typów przypo­
mina bowiem  do złudzenia „Mo  
ralność pani D u lsk ie j". Pan i Snn 
kowiczowa to przecież wykapa  
na pani Dulska, tylko nieco z 
wyższej wzięta s fery  społecznej, 
pan Sm ikowicz mocno prząrpomi­
ną Fe lic jan a  Dulskiego, K o len iu  
jest now ą w e rs ją  Iles i, a Jerzy 
Gruniowski —  to „M ocny Czło­
w iek " Przybyszewskiego, zapląta  
ny w  dulszczyznę na m iejsce  
Z by szka.

M imo te zbieżności jednak, 
izecz jest świeża, bo współczesna  
w szczegółach obyczajową ch I z

n iew ątpliw ym  talentem realizm u  
zmontov7ana scenicznie. Zawodzą  
natom;ast odrazu, już w  p ie rw ­
szym akcie, te tajem niczości na­
strojowe, których Chorom ański z 
dobrym skutkiem używa w  bele- 
trystycc. A n i efekty meteorolo­
giczne nie d z ia ła ją  należycie 
(gd z ie  tam deszczowi z p ierwsze  
go aktu ^Człow ieka czą7nu " do za 
dymki śnieżnej z „Białą ch B ra ­
ci", czą w iatru  halnego z „Zazdro  
ści i medycyną7" ! ) ,  ani owo pow ­
tarzanie z naciskiem  zagadko­
wych słów, które jak  w  powieś­
ciach delektywnych. w y jaśn ia ją  
się dopiero pod koniec, Tajem ni­
czość polowania na kurę, której 
bohater sztuki, Jerzy G run iow ­
ski, ukręcił łeb w  niewiadomym  
celu. w yw o łu je  efekt odw rotny do 
zamierzonego, yiown w ypow ie­
dziane ze sceny ma •' inne p ra ­
wa, niż to samo słowo wydruho- 
w ane w  powieści.

A le  to byłyby jeszcze wszystko  
drobiazgi, nieuchronne potknię­
cia w  debiucie teatralnąmi. O klę­
sce sztuki zdecydowało zupełnie  
co innego: próba przejścia Choro  
mańskiego z terenu obyczajowe­
go i ps.vchologicznego na teren 
społeczny.

Bohater sztuki, Jerzy Gruniow

ski, żołnierz austrjack i z czasów  
w ielk iej w ojny, który dostał się 
do niewoli rosy jsk iej i przeszedł 
przez rew oluc ję  bolszewicką, nie 
może się pogodzić z atm osferą spo 
kojnego, powojennego życia w  do 
mu państw a Smikowiczów7. N udzi 
się, pije, uwodzi kobiety i w zdy­
cha —  do czynu. Ten „czyn" ro­
zumie żarów uo bonater sztuki jak  
i je j autor jako aw anturę, strze­
laninę, w yładow an ie  instynktów7 
bandyckich. Ideał —  „uspołecznio  
nego bandąty“ . 2tbą7ż to choć b ; ł  
ideał jak iegoś nowoczesnego Ja­
nosika, który rabu je  bogatych a 
w7spiera b iednych ! N ie, „człowiek  
czynu" Chorom ańskiego nie b a r­
dzo zdaje sobie sprawę, w imię 
czego m a czynić bandytyzm. Raz  
tylko, gdy go konfident polic ji na 
m aw ia do prowokatorskiego wrstą 

pienia w7 szeregi komunistów, 
albo Ukraińców , albo narodow ­
ców (naiw ność tej sceny jest do­
wodem zupełnego braku orjenta- 
cji Chorom ańskiego w  spraw ach  
podziemi polUą7cznych) —  „czło­
wiek czynu" odrzucając propozy­
cję, deklaru je się, że chciałby  
walczyć wprost, a nie podstępem, 
że chciałby swym czynem (b a n ­
dą ckim ) służyć p a ń s t w  u . A 
zatem koncepcja bandyty pań ­

stwowego,
N araz ie  zaś w praw k i, udział w7 

strzelaninie ulicznej d la oswobo  
dzenia z rąk  polic ji jak iegoś w ła  
m ywacza, rom ans z córką Smikie 
wiczów7. Helenką. Iaskaw7e „oko" 
do służącej An ic lc i (żeby  poży­
czała p ieniądze) i  um izgi do pa­
ni Sm ikiewiczowej (żeby  nie w y- 
rzuciła  z  m ieszkan ia). Erotąrzm, 
na przem iany z ideologją bandy­
tyzmu państwowego, odgryw a ku 
końcowi sztuki coraz w iększą ro­
lę. Dreszczyk perw ers ji ma 
w strząsnąć widzem  I w  uroku, 
jak i „człow iek czynu" wąrwiera 
na Dulskim  —  Sm ikowiczu jest  
coś erotycznego, i działanie jego  
na starzejącą się m adam e Srniko- 
w iczow ą jest. cząstką atm osfery  
donżuańskiej, jaką roztacza woko 
ło „uspołeczn iony bandyta", a 

przedewszystkiem  stosunek do 
Helenki ma dostarczyć, głównego  
efektu z zakresu efektów seksual 
nych, Helenka, choć mocno się za 
aw an sow ała  w  rom ans z Gruniow  
skim (m ia ła  nawet obawy, czy 
nie zostanie m atką), tw ierdzi u- 
parcie, że „człow iek czynu" f i ­
zycznie je j nie odpowiada, czem  
do takiego szału go doprowadza, 
że ..uspołeczniony bandąńa" prze­
m ienia się w O te lla  i dusi Desde-

monę. Tem dopiero zaim ponował 
Helence. Po  kilku m inutach H e­
lenka zm artw ychw staje (tak  przy  
najm niej w  program ie tłumaczy  
intencję autora p. Pum irow sk i). i 
prosi „człow ieka czyn u ":

—  U du ś  mnie jeszcze raz!
To jest pointa sztuki. Bardzo  

grzeczna, uk ładna i dystyngow a­
na nasza publiczność, która za­
wsze. bez w zględu na to, czy je j  
się sztuka podobała, czy te i nie, 
b ije  braw o  po zapadnięciu kurty­
ny —  tym razem  nie m ogła się 
powstrzym ać od śmiechu, Ponury  
nastrój znużenia przybyszewsko- 
rosyjsko - skandąmawską nastro- 
jowmścią prą-sł i rozładow ał się w  
śmiechu. Tak ie oto byw a ją  nie- 
spodzianki sceny.

Sztukę grano dobrze. Zw łaszcza
J a r s z e w s k a  jako nowocze
sna pani Dulska i P u ty fa ra  w  
jednej ooobie postać stw orzyła  
znakomita. B o r o w s k a  z po 
święceniem  zagra ła  rolę H elenki: 
zbyt tylko tragicznym  głosem- 
D a m i ę c k i  stara ł się ożywić  
nieprawdopodobieństwo postaci 
Gruniowskiego p as ją  aktorską. 
G r o l i c k i ,  ż e l e ń s k i  i 
B r z e z i ń s k a  zrobili co do 
nich aktorsko należało.

'śrani«łnw Piasecki


